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O Ś m i e r c i .
0  wzroku Królu zmyttow, a prawdy Sąfiedzie 

Wierny, gdy oiiraz rzeczy na myśli wyraża**
Serce woli otwierafz, lecz ie  w guftu zrzędzie 

Choć fią oczyma ftużyfz, aie wfzyftko uważafz 
Patrz fię na to, gdy ducha śmierć i  ciała wycifk* 
Z  dni doczefnych na wieczne przenofząe fiediiftal

Co za dzieło okropne w obrządku natury!
Urnyft trwogą przeięty ferca obrot zwraca 

Krew krzepnie, twarz biednieie w poftawie ponur* 
Pierś weiłchnienie wypycfca, gdy Łafc przeinacza’ 

ł eitae nafzą nie trwałą śmiertelnych uiława 
W  fercu przyiaźń żalowi uftępuie prawa.

W  tym wymierzc natury i czsfu obrębie 
Co przyjaźń, rozum, ferce, zdarzyło 

Kazein widzę <g(nące w smierteiney potrzebie 
Szkoda ftraty, a iłraty n iem ożna  wetować 

Gdy tak mys q, a oczy patrzyć ufifuią
1 lodem fmutku łzami lię brzemienne bvć *

L e w r n a *C7 m ? lG P'^eflan5 ’ Ły ™  w łzach t o p ił  Iice  
W f p a r ł f z y  p o d c i e n i a m i  pofępnych cypryfo»

U m r z e ć  w  cnotach n i - i e f t  śm ierć, ieft  życie  n l n  " e
Względem życia nafzesro. wiec z w ; » » ____ _ e

I .

II.
Przy fegrxebie.

G d z ie  światło dzienne nigdy nie doetiodzi 
w azie noc ponura uftawicznie bawi,

A t



Sm tek, co twarey nic nie wypogodzi
WTzyftkie momenta w okropności travVK

W  wielkim naczyniu napchaBym nudnością 
Boleść rozprawia gorycz, ckoć omdlewa

Serce, iednakze z okrutny śmiałością,
W  fcmdlewaiąće uila gwałtem wlewa.

Choć fię wzbraniaią gęftym twarzy zwrotemy 
Daremnie ferce oddycha iękami,

Muft pic gorfzkość uftawnym powrotem,
K tóra  wnet potym wypływała łzami.

Strafzna priepaści ! o! okropny grobie!
Głodna otchłani, a n?e nafycońa

iadowity guil w przykrey żałobie 
Gdzie w grubym fmutku wefołość zniknioriav

V'
Bierzefz łakomie t  wfżyflkick jdanovv ludzi, 

Nieznaiąe ślepo ftofownego braku
Wfzyftko tam iedno, i fwoi i cudzi

Rowiaa bezwzględność w Panu i iebraku0

Gdybyś to braia famotne Ofoby,
Które nie maią ni krewnych, ni dzieci

N i Przyiafeiół, mnfey byłoby żałoby,
Miiiey fiautku w ferca patrzącyck zalećL

A le i  to Par ie  uśmiercafz nam miłą, 
iftorey poiyci^ dość hyfo ■* chwalebne

W  C not pom aaianiu fiaty *on$ filą,
Lecz nadew£zyltko, ie  było potrzebne.

Komui? . . . * . Powiedaze Ęawtry ilrapi@ny 
Pragnąii^i tego, być Anna umarła? . . . .

Ach widzę! ieś w Izach Wfzyftek zatopiony - ' 
Ztdr^eczyia śmierci, zeć Annę wydarła.



i  sika to tęraz fmuca twoia po&ać ,
Ł z y  z martwiąeecni; ' złączone ucifki,

Z e  gdy lię przyfzło z twóią Anną rozftae,
A ztąd, śmiertelne czuę w fercu pocifiu.

T rzeba oddychać famym narzękaniem .
Pędząc pożycie gojrfzkośsią, fięfknione. 

I^ifzozee* .ufychać, omdlewać wzdychaniem 
Mieć fetce Ławfze źałami ściśnione.

D ziecit po dobrey M atce utracoaey 
Sieroty ! i te, co głodno plączące 

G d y : warrj wiele dodał iu£ fiły w^moenioRey, 
I  te, co ciek o w kolebce kwilące.

Czuieciei ftratę'? . a . Ae-h łzy w a fze świadcz),
Z e  wam .Matczyła Ajfina z wygodami ,

Rzadko tak dzieciom w całym ś wiecie matc^ą,
Słufznie więc oezy nalewacie łjyimi,

W y  P rzyiaciele , co popłakuieeię.
Przy  truruiie daiąc oftamie uflugi,

W iem , ze z boleścią Xey ilratę czuiceie^ 
Żałować pewnie będziecię ę*as długi,

W fzyfcy przytomni fchylcię fię w pokorze, 
Nie chybi nigdy wyrok ilięodbyty,

Macie tu fkutek w zmarłey Anny wzorze,
Z ę  w£zędxie, zaw fzm n a śjnięrć fw oy wchód (kry ty ,

III.
N a  Ś m i e r ć .

Śmierci okru tna! która bez wfzelkiey roiflicy* 
M ęi*  Zftiaie, Zonę m i  M ^iowi z łożnicy

O dbie-



^dhierafz , z* co % Annie nie znuioney laty 
Ż ycia  wąrek przecięłaś? a zaz takiey ftraty, 
Zdoła kco odżałować? . . .  'Lecz  śmierć winić 
Podług wyrokow Bofkich wfzyfłko zwykła czynić 
A  do tego i Arna Hofyć długo żyła,
Kiedy wfzelkich cnot itanu fwego dopełniła* 
Będąc wierną Mężowi, kocfeaiącą dziatki,
Oby takie bywały i Zony i Matki ?
Płci Zenfka na wzor Anny prowadź twoie iycie  
B O G  albowiem takowe nadgradza fo.wicie*

IV .
Na obraz dobrey śmierci,

Gdybyteż Człowiek nigdy nię umieraj 
A  fzczeguiniey ten, który dobrze 3yie, 

Pewnie by zbrodzień cnotę fponiewiercł*
T e n .  co fię karmiąc rofpufłą, z niey tyie* 

Cięfzkoby pognać czy ieft, ktoby rządził, 
Gdyby BOG Ludziom śmierci nie fporządził*

T a  to ieft iedna w tym życiu M iftrzyni, 
Która naucza, iak to iy ć  potrzeba,

T a  to co z łotrów poczciweiwi czyni ,
A  nięcnotliwym zamyka wftęp w Nieba*

• T ey  ^pftmięe, Annii fltakarewiczowyt 
W  Niebie ya iycia. dała piae gotowy*

caoty , których wybór ią uwięczyl 
Jako to W iara ,  Miłość, B O G Ą , Ludzi,

Z  przyfięgą pewniebym na to zaręczył 
Z e  pamięć śmierci do czynienia wzbudzi 

C no t ,  i żyć dobrze, *ak iak Anna żyła, 
G d y i  B O G U ,  Ludziom , zawfze miła była.

T o



T o  tylko iedno nie dobrze zrobiła,
Lecz iey to trzeba, iak Człeku wybaczyć, 

Z e fię tak prędko umrzeć pokwapiła,
Bo by w Jey żyeiu można fię zobaczyć* 

T ak  iak w zwierciedle, co frezerze pokaże, 
.C o  robić trzeba „ a co dufzę maże*

Ale i w tym Ją nie potrzeba winić,
Gdyż każdy pierwey lepiey fobie życzy, 

Zycie wiec biedne w ohla  zamienić
W  wieczne, które £ię w fwobodzie dziedziczy. 

Gdyby zaś w czym, coś, kiedyś, przewiniła, 
P a ju y  iey B O Ż E , wfzak Człowiekiem była.

V ,
Smutna pamiątka*,

Acz trudno fię fprzeciwić Naywyzfzym W yrokom , 
Trudno tego uniknąć, co one wyznaczą: 

Choćby (ię kto fwą (ławą wznio£ a£ ku obłokom > 
I z tamtąd lofy Strącą* gdy fię przeinaczą.

Serce iednak w łzach tonie, patrząc na utratę 
Ofob fzczerych, cnotliwych* co to w życia dobie 

Rzadkim świecą przykładem, *  w cnoty bogate, 
Śmierć ich pręd ką zabiera * ą pokłada w grobie.

Anna, co pobożnością pod Niebo fię wzbiła, 
Trzydzieftego Godmęgo nie dofzedłfzy roku!

O! by była naydłuiey dla przykładu żyła.
Rzuca życie, a ftawa w śmiertelności kroku*

Gdy oftatni Marcowy dogorywa Piątek, 
Zawiera iey powieki nieodżałowanie.

Zazdr*»



Zazdrofny. re fam, kona ( ^ )  r^ ie ppzycia wątek, 
Annę jc lobą przenofi w wieczne pomiefzkanie.

Przeraza fmutkiem ferca, Męża, Krewnych, Dzieci, 
Przyiacioł, $ug, żebraków, ,i Bofkich Kapłanów,

W izyftko fię z nią obąia, wywraca, i leęi, 
Staie fię pomnożeniem zalu, wfzelkich Stanów,,

O! Kościoły! Ołtarze! gdzie* wafzą czcicielka? 
W  których, i przed ktoremi ducha wynurzała*

G dz ie  ieit wafza Kapłani, fzczera wielbicielka? 
bmierć ią od was, was od niey, gwałtem odei^rała0ł

Pogrzebcież ią w śrzod ferea (wfzak nim orta w życiu 
ku wam <ię wylewała. ) bo tak wdzięczność kaze.

Ob my iaycie w Modlitwach o iey w Niebie byciu 
jNiiccii B O G  iey przewinienia, do iednego zmazę^

V I .

Za i Frzyioriołek.
Ju i  nie mafz A nn y. . . o frogi wyroku!
W roć miłą rofkofz ftęflcnionemu oku.
Które wfzyitko iey polłacią odziewa,
Lecz błąd poznając, łzami fię «alewa*

Pofępn* mury! co nas otaczacie,
Czemuż weiłchnienia w głos nie odbiiacie,
Powtorzcie Anno! Arno ukochana!
M o ie  fię ferca tym ukoi rana.

Przykra zbyt w ieśe i! źębrak tkliwie ięczy,
Soiieić lżący więzień froutno w kaydan brzęczy*

My
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($ )  Umarła wPątek wnccy, wraz z  uderzeniem godz: 12*



M y Przyjaciółki gdy zewfzgd fłyfzcmy- 
$ i t  i y i c  Anna* ach! po co i  iy iem y?

AnnpA bez ciebie czcze ’mie p rzy iaźn i ,
N ic ma iey dziś świat darmo ferca drain.t, 
T y  w nas dzieliłaś czułych dufz p‘ef4CZ£ty 
Znałaś, ze przyjaźń ieil zafadą cnoty.

Czciymy w nas famyca przyiaźni tey fzczątki* 
Płaczmy utraty wyźfzey nad maiątki, 
powierzm y fmu>ne ięki n a u e  W iośnie,
Niech ie ptafzęta wy nucą żałośnie*

Niech ie Zefiry po gaiach roznofzą,
^ o d  toki całey naturze niech gło fzą.
U w a r ła  życia w troy dłuifzego gedna*
Swych Przyiącio^ka Czcicielek dowodna.

Sroga naturo! T a  twe ezeiła p raw a,
Nie byłaz lisdzka ? na nędznych łafkąwa ?
Jedna t  dobrych Zon? i z naylepfzych Matek? 

co i  tak wczesny z niey wzięłaś poeLtęk ?

B O Ż E !  daruy łz®m błędnych w fmutku twarzy, 
T w ych zdobjcielka nie żyie O łta rzy ,
Rządy Naywyżfze dobrych nam bierzecie, 
JsJiedaśćie  w Niebie cnot? iak rzadkiei w świecić*

Dufzo koeha&a Przyiaeiołki drogiey !
Przypatrz  fię nafzych ferc goryczy frogiey, 
Coz? choćby nafze oczy w łzach znifzezały, 
Hołd to dla Am y  hyłby iefzcze mały.

Gdybyśmy pofsły tam, gdzie iey zwłoki
Żalem i płaczem zagłu/zae O iło k i,

. . Dyfzo



Dwfżo : kochanki nrtfzey ulubloaa 
W ró c i ła b y ś  (ię do dawnego łona?

Ach nie* nie! teyfcyś nie chciała p rzem iany , 
Lepfzy ci te ras  los w udział oddany,
Nad famyrn tylko płakać wolno ciałem,
Iż  iego zgaft wdzięk pod śmierci poiirzałem^

W  tym miłość twą wpraod, ceniła kalotę, 
Dziś cjsciemyi którą kochałyśmy cnotę 
Która nas wdzięcznym  ̂ przyjmowałaś czołem * 
Dziś od nas wyzfzą wielbiemy cię fpołem.

Ann» ! iuz najfze łzy roztnn oc ie ra ,
Gdy głębiey w fzczęścia twego trwałość wzierą^ 
Ciebie chęć nie rwje, nadzięia nie uwodzi* 
M y w plytkiey świata waztrny ftę łodzie

VII*
* Weftchnlenie Wifźaiow,

ofakłe nie wzdychać! i akie nic i^czyć 
Nam więźniom minionym!

Mozez iuz bieda czym birdętef męczyć * '
£fak czuciem w dobru Jiraconym ?

A nno, C9Ś twoie pobożne dzieła 
Strapionych, nędznych ratunkiem 

K u podziwianiu pięknie wflamła 
Szczodrobliwości fzafunkiem.

Wartas, ieby cię wieki wielbiły >
I brały przykład fzczodroty- 

d  choć wyroki cię uśmierciły ,
Sfidnak ]<\ Jkutki twey c n e tj;

Szpital



Sftpital żebraków zaratowafa?,
■ Wfpar ty kaleka zubozor,

Kłótliwe Jwary ' źgndą iednataś\
Sam n a w e t  Więzień u jp o n w zo n *

Bo* czy w więzieniu Jedział zgłodzony,
/ Chlebem go boy nie żywiłaś.

. Czyri to na plac był prowadzony ,
1 tam go fukma okrył as<

Sił ufanie cię przeto za łu ia  Witrjze 
O d  tw y c h  P r z y ja c ió ł  p ijane,

> TfzecieZ Ją w wdzięcznych wyrazy JzczerJze 
Gdy i  z powinności oddane.

Okfutnośc śmierci nam cię wydarła, 
ęfakźt my na to plączemy 

le c z  tyś p.oSoinid w cnotach umarła,
My iak złoczyńcę giniemy*.

Cp «' pośrzod kaydan nam pozowało,
Nim śmierć nam zawrze powieki 

Serce w nas wolne, będzie węlało * 
jByt z Bogiem iyła na wieki.

VIII.!
Od Szpitalu,

Pawle? Bartku? Macieiu? Kaiko? Matyfowa " , 
Słyjzycitfz rozruch w Mieście ? frędzeyźę wJfawaycU 

Oto nam Dohrodzika, Makarowiczowa
Umarła, ach1, ratunek iey Dujzy dawaycie.

O! B O Ż E  nupoięty w Twym Rządzie cudownym, 
Bierzejz nam Jwą Opatrzność w zmarłey najzey Fani 

JLazdy z  nas ieft przeięty iąitm niewymounym, 
Bo cd ni*y hic w yciedził progno, ni bez dani



fftąmyi za- nią do deble o łajki nie wołuc,
Co ie d* tchą; oddania, zajluźyć pragnęła.

Ach! gdyby^ny- pragnieniem. najzym mogi zdotac\ 
^juńby zaraz przy Tronie Saywyżjzyw flar^ła.

Tegoż fpodziew&wy, lecz ięźli na kary
|fako Cztdimk, w ja y m  życiu moi? zafluźyła, 

Cdpuić i ty Mitojterdzicm., wjnak dobryś bez m in y , 
Niech fi% ciejzy % Święte mi, <m których Ci£ wielbiła^

Tpciefz flrapiorycb' Męża, Dziecj, i  Sieroty, 
Krewnych, irzyiaciol, Miaft-o, które ozdo^itą, 

Hiecbay z fere ujizpma utopione groty,
Co ie tsi?n śmierć okropna, unieśmiertelniła.

Oh Wzorze co c/g w fzrzod dnia niennaydzie bez wach li* 
Co rośyłcj o wdzięki, kufzacycb Jte g?niny9 

Coś to robił ffakobow podobieńjhyęm R a c b i i*
CzcmilJz gaśnicJz w Obrazie drogiey K obieeiny,

Lecz m i to ieft rzecz trudna, by cfj moina wjhrzefc^ 
Choćbyśmy dali na to, dni nafzycb udziały 

Fozwol nad febą fzczere wyrazy zawiefić,
Wartaś, aby o tobie i  Witki wiedziały<

ł f a d g r o i e k .

T u  lezą zw łoki A nnt M akarowlczowby 
W  życiu piękney, w efołey, i na śm ierć gotow^ey* 

K to  kocha C n otę , Z acn ość, faanuy ią w popiele* 
B o iuz K obiet takowych uiew iele! niew iel^f

W w f e



ffiierfz pócieftaiący M ęia .

Ó trzey  Oczy z T w ą Mężu rozdzielony Żoną, 
JPoyrzey iak iey śmierć czarną ćmić niezdoła błoną* 
Pod kirem jfcyie Cnota. T w a  Zona acz w grobie, 
Z y ie  w wieczności, w ludziach» w potofrik&eh. i w tob is '~  
Z y ie  życiem, ktorego zazdrość nie ozionie, 
Szczęśliwy M^zu w fcm&rłey mafż pociechy Zonie*

. \  \

Ciefzyła Cię za życia zgodą i pokotem ,
Przćz enótę (lary z Niebios Hojnym ciągła zdroieih, 
T e ra z  winny naturze oddawfzy podatek.
Mowi do Serca Twego, Pokrewnych, i Dziatek, 
W y ! którzy mi miłości hołd we łzach płacicie, 
t ie fz c ie f ię  raczey, łe w was niezmienne mam życie.

K tórzy mnie iu i  w grobowiec złożony kochacie, 
Nie niizczcie (Wych dni w żalach; mnie w tym po-

\ krzywdzacie, 
W afzyra życiem dziś £yię przerodzona właśnie, 
T o ż  wam miło, ze światło me w łzack wafzycb

gaśnie?
Mężu zamień w wefołość frożfze nadśm itrć  fzlochy, 
Kochay mnie, m artw e będą kochać Cię me prochy*

W yrokow  wola była mnie odebrać * świata, 
T w y m  kochaniem mi życia nadgrodzona ftrata, 
T o  mnie w T w oiey umiefxcza na zawfze pamięci 
Poinniąc o mnie myśl, ze mafz równe we mnie chęci, 
Miey radość, i i  choć krotko, dohrzem iednak żyła, 
Zoną ieftem w wieczności Twą iak wświeciem był»»

\
Hic i u  i



tjfic żegfóam Cię, wiem ie  mafz mnie w fercu przy-
tom ną. ,

]/; rzychyini ieźli kiedy, że mnie niemafz, wfpomną, 
Vlow im, nifeck Terce z niemi, nie oko rozmawia, 
Miłość ma moc, iż w oczach nieprzytomnych ilawia, 
\Tak, gdy poftrzezefó w fobieS winnych me bycie, 
Gaefz jfię Mężul iż tefaz podwoyne marn życie.

Cxemu r» młodym wieku umarła.

Nie mafafc w tym dziwu, że młodo umarła, 
Za/ług zupełnych znać końca dotarła ,
\VTzak nie za wielość lat rtałgrodę biorą,
Ale za wielość' zaftug płacę fpórą»
W ięc  (ię raufiałst po nią kwapić prędko, 
T y m  pociągniofta iako rybka wędką.
T o  fzczęście dla niey, że flę prędzey fpiefzy 
Po  tę nadgrodę, i z Bogiem fię ciefzy.
Ztąd mieć powinna od wlzecii ludzi chwałę. 
Jak. drzewo młode, gdy frukta doyrzale 
W ydaie , chwalą, tak Anny zaftugi 
W czesne okazał czas lat ley nie długi. 
Bardziey iey tego winfzować potrzeba,
Z e  fię w młodości dofluayła Nieba.

Cxemu ią po śmierci thrvalą%

W fcak brylant w cieaiu iaśniey fię wydaie* 
I białość więkfza na czarnym fię zdaie,
Tak fię w świetnieyfze pokazuią cnoty 
Anny na kirze bez naymnieyfzey noty.
N ie  ukryie fię, wfzak złoto w popiele,
Tak Anny cnoty w grobie bo ich wiele. 
Wychodzą na wierzck, iak mówią oliwa 
5Ł dału grob^^a, rzecz ieft ta prawdziwa.

Ze



Z e  leptey widać światła Sblafld w cieniu, 
Zkąd łacwiey mówić ft> iei& wyniknis-niu.
T ak  ielt i w Annie iafna cnota fkryca,
Pod cieniem śmierci iafno wfzem wyryta.

Czemti fię częste fpóroiadała.
T rz y  rzeczy w Ludziach iak widzę fprśwuii| p 
Z e  iakąś cięfzkość do Spowiedzi czuią 
A m bit, fumnienia wolność, i riiedbanie
O fwe zbawienie, te ieft moie zdanie, 
A m bit  z.  ̂ podłość Dufzy Spowiedź miewa, 
W olność fumnienia feefpieczność im śpiewu, 
A  ztąd ich przefąd niedbać o zbawienie 
Dufzy tey zguby małe poważenie.
Nie te mniemania płocfee były w Annie, 
Pokora, boiaźń Bońca iiieuftaranie,
Staranie wfzelkie o zbawienie ifwoie,
T o  w fercu, w myśli iey  bywało troie.

N  a d g r  o b
D .  O .  M*

Z w ai gdzie i czyie fą złoioil* zwłoki,
Jak dziwnie Boflue zrządziły wyroki.
T u  pod Nogami Zbawiciela P a n a ,
T a  ieft ®d B O G A  Łaffca tey nadana.
Która żądała całym cięgiem życia ,
U  Nog J E Z U S A  całą wieczność bycia*
Z  ufności w B O G U  w Katólickiey W ierze  
Ządaó fwych flrutek z  faczodrot Bofltich bierze. 
Z e w ierja B O G U  , wierna i M ężow i, 
M iła i wdzięczna powfzecknie Ludowi 
Była w fwym życiu bez flcazy cnotliwa , *'' 
T ym  ieft u B O G A  w wieczności fzczęśltwa*

Choć



Chor żtąd nadziela pewfra \ev żfeawiema* j
Przeciez do B O G A  ćzyń za nię wfr {tchnienia* j
Z a  dobry w życiu fwypn wfzelki uczynek * j,
D a y ie  iey Partie wieczny odpoczynek. j

0 \im te łf/K?erfze.
W ied z  każdy o kim t£n napis wierfzowy *
O  Annie z Brzyfkich M.akarowiczowy .

Urodziła fię 1746. t)nia 19 . Czerwca^
Uniarła 1783 . Dnia 29. Marca, *

>'1 ' [ 1
Odpowiedź fa n i  M*karowiczowy na pochwa- ■ 

■ły rvitrfxovone toinycb Przyiacioł.
G d y b y m  n i e b y ł a  fzczęśliwa u B O G A ,
Rzekłabym, ze xmi miłość wafza froga.
W a s  w f z y f t k i c b ,  k t ó r z y  w i c r f z e ś c i e  pi  f a l i ,
Cnoty  me dobre w życiu poznawali 
K tóre nie ze mnie lecz 2 Etoflkifego daru 
Były wzniecone z miłości pożaru,
D o  S t w ó r c y  f w e ę o ,  i w f a e ć h  r z e c z y  P a r t o ,
T a  łafta wfzyftkim powfzedinie iefl dana.
Coz? z wafzey chwały dla mriile fię doftaie* 
Chyba ie  pochop do cnot innym daię *
A  fey tę Lalkę Boflcą poznawali,
Maiąc w pamięci, ftracić fię iey bali.
]Sie mam ia czego żałować tu życia,
I  mizernego na tym świecie bycia,
Choćby dla zaftug więkfzych fprawowania f 
I  innym równym  przykładu dawania*
Bo rzecz nie pewna tego dokazywać,
Pewnieyfza w Niebie z Swiętemi przebywać. 
W cześnie nim zaydą te zgrzybiałe lata,
W  których niefpofob i yć, leez fehodzić z świata. 
Wfayftkim wam trzeba myślić o fpofobie 
T y m ,  iak dziś macie poftępawae fobie ,

A b j ic ie



Abyście byli tak iak ia fzeZęiliwa*
I z Łafki B O G A  nic w niczym m e  tkliwa. 
Macie mi czego zazdrośęić dziś Annie,
Z e  i a fię z Bogiem ciefzę nieuftaqpue.

Zazdrość chwalebna iedney Damy.
O! Anno! Anno! znać ześ dobrze żyła ,
I  użyteczną światu w iyciu była,
G d y  Wierfzopifow tyle zaświadczenia,
Juz pochwał uftnych, iuz i piórem pienia, 
D z iś  z pod Drukarfkich pras licznie wychodzą, 
Żale przychylnych fere uczucia ro d z ą .
Śmierć twa wydaie gatunki tych Ludzi, 
Milczeć nie daie, prawie ze fnu budzi, j 
Patrząc «a trofki, i zalane iicfe,
Śmierć mi wydarła dufzy połotoic^.
N iem afa Anulki ? tę ftyfzę woJadik }
T o  iycia  cnoty, to /nortient konania,
T o  heroiczne dzieł twoich czynności 
T e ra z  wydaią odgłos powfzeckności.
N ie ufła m sw ią Przyiacioł, lecz ferca ,
Ktoby im przeczył, nazwany ofzezerca,
Ja fię więc ciefzę, poznaię to ia śn ie ,
Z e  przez śmierć miłość Przyiacioł nie gaśnie. 
T eg o i  wfpomnienia żądałabym fam a,
G dy iycia  wątek przetnie śmierci t a m a .

Tc fet wfajfie trojki p . Pani Anny M akarowi" 
czo w y ,  za życia ie fztże  w Roku 178 }• D n id ^ .L a *  
te&9* Pr*T*faiw e 'witku tego fathaiwey Mgza Zony, 
z  niewiadomoięi gdzie f i*  znayduie w drodze, ze nic 

p ijz e  do nicy, a profzęca BO G A o powrM, 
w idzi jt f  z  nim.

O! czafie, ezafie dla mnie niefzczęśliwy t 
Czem lercu memu cięfzkoś ieJl fekodliwy,

3 Czem



C xem  zatrzymuiefz iycia połowicy,
Czem  na wybladłe i fplakane lice
N ie mafz nic względu? choć *nnie fmut^ą widzą
W fzyfcy .domow i, iak fię o mnie biedzą*
Z e  ia fię nędzna gdzie tylko obrócę,
G dzie w domu tylko okiefri moim rzueę , 
Wfzyflko mi fmutek, zal na fercu ftaie ,
Z e  w domu Męża mego nie doltaśe.
Z tąd  nie mafz coby mogło komentować 
Serce me wfzędzie, i w fmutku latować. 
C zyz  dopufi eiężfzy Wfzechmogący BOZFC 
T w o y  dla mnie biedney być w życiu mym mo/e? 
Jak ten, ktoregom z W yrokow Tw ych m iała, 
W  życiu prawdziwie moim fercem znała. 
Czas przykry dla mnie gdzieś wftrzymuie w itronie? 
A  ia co moment życie moie ronię*
Ł z a  łzę pob iia , w fercu nieuflanny 
Z a l ,  fmutek tkliwy u niewinney Anny* 
W o ła  do B O G A  Miłoficrny P an ie ,
U tu l  w mym fercu nieuilanne łkanie,
Oddal odemnie ten T w o y  dopuii frogi ,
A  niech powraca iak nayprędzey z drogi. 
D o  mnie ten , który za M ęia mi dany 
Z  daru Twoiego, i woli obrany.
!^darz profzę B O Ż E  iak nayprędfzjj porę,
D n i i momenta przepędzay te fpore,
Bym bez odwłoki te zadane ciofy 
W  fercu pozbyła przez fzczęśliwfze lofy.
T ego  widziała, ktorego od B O G A  
W zię łam  dla fiebie, ta ieft ł.,afka froga, 
Otoz w tym punkcie B O G  zdarza fpofoby, 
W idzen ia  z ferca kochaney Ofoby.
Precz iuz odemnie wfoyftkie ferca troflci, 
W izak  oczywiście m im  Ł.afk dowod Bo(ki. 
Z e  fię cielzę tym , kogom żądała,
Z a  co niecli będzie wieczna jBOGU chlała*

PO*



PO D Z I Ę K O W A N I E  
Trzytaciołom za życzliwość.

O  T^y! cnotliwi moi Przyjaciele!
Co mnie kochacie w życiu, i w popiele , 
W racacie  czucie dowodsm p rz y ja źn i , 
gazecie  mówić z grobu bez fcoiaźni ,

Nakłońcie (p ro fz ę )  łaffcawe fwe ufzy.

W  pumach W afz  wyraz przyimuię z pociechą, 
N a dziękczynienie fzlę me z grobu echo , 
W itałabym  do W as, i kazdey Ofobie 
Podziękowała . . # nie mam mocy w grobie,

Co fię me m artw e ciało iuż nie rufzy^

Choć krew iu£ flrrzepła, co ciąłem władała , 
Lecz Dufza z y ie , co cąucie dąwała ,

cie.em umarła, w W a s  i dla W a s  źyię# 
Mała to fzkoda, która w ziemi gniie.

Ju i  zapomnieycie ( p r o f z ę )  o mym cię]e0

O  Dufzy tylko. nie  zapominąycie *
Bo nią W as kocham . . . iey ratupjek daycie. 
Gdy z tego pragnie . . . {mowa mi uftaie.. )
M e Imię Anna pamięci oddaię . .  .

Módlcie fię za mną moi Przyjaciele*




